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T  r z ę c h  O l b r z y m ó w , 

( D o k o ń c z e n i e . )

• Zaczęli znowu w y p y ty w a ć  się A q u a - '  
f lu e n te sa  względem swych zam ysł ów ,  na co 
on  z westchnieniem rzekł;  »Znajduje  się 
jeszcze jedna  istota naszego rodzaju , i na 
moje nieszczęście, jest moim synem.  O p u ­
ścił mię przed kilku laty,  i n i g d y  go póź- 
nie'j nie widziałem.  Jego ma tka  by ł a  z po­
kolenia S a la m an d e r ,  okazuje onzawsze wię ­
cej skłonnośc i  do te'j familii niż do mojej;  
dnia jednego podczas u p a ł u ,  g rzejąc się 
na  promieniach s ł ońca ,  nag le  wzniósł  się 
w powie trze  i z n i k n ą ł  z mych oczu.*

Musimy go przeto zaniechać ,  zawoła­
li  osadnicy;  gdyż  zapewne opuśc i ł  wyspę.  
Z  te'm wszystkiem P erkins  j eden  z n i c h , 
nie t r acąc  nadziei ,  bada ł  A p u a j lu e n fe sa  o 
1‘ozmaite okoliczności  jego s y n a , i dowie­
dz ia ł  s ię ,  iż go miano widzieć kąpiącego 
*ię w jednem gorące'm ź ródle ,  k tó r e  znaj.  
duje się w dol inie oddalone' j  części wyspy.  
Taki j est  stan rzeczy,  rzek!  o lbrzym,  iż za. 
chodzą  między nim a m at ką  s tosunki ,  k t ó ­
re nie dozwala ją  mu p o b y t u ,  ty lko  w kii- 
macie najgorę t szym.  P erk ins  z a p y t a ł  się, 
czy można  się spodziewać od niego wielkiej  
roboty?  »Nie mogę c i o tern powiedzieć t y l ­
ko xe słyszenia,  odpowiedzia ł  o lbrzym;  »a- 
le  mam powody do mni em an ia ,  źe on sam 
więcej zrobi  niż ja i P entoe  razem. N a j ­
większa t rudność  zachodzi  w> ujęciu go i 
z am kni ęc iu ,  gdyz  nie można  go zmusić do 
roboty póki nie jes t  uwięziony.  Muszę cię 
tak ie  u pr z e d z ić , ś s  on nie j*st tak oazczę. 
dn ym  jak m y ,  b y ł  zawsze wielkim żar łokiem,  
lecz j ego  pokarm nie jest  d rogi ,  konten tu-
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je się węglami lu b  d r z e w e m ,  a im więcej 
o t rzymu je  p o k a rm u  , tern bardzie' j pracuje,  
byle tylko był  uwięz iony.u— » Ale gdzie zna ­
leźć tak wielkie więzienie aby  zamk nąć  w 
nim o l b r z y m a ,  zapyt a ł  P erk in s - — Co do 
tego r z e k ł  A q u a f lu e n te s ,  j ego postać  się 
zmienia p o d ł u g  okol iczności ,  raz  dosięga 
o b ł o k ó w ,  w innym razie może by dź  z a m ­
knięty w  najszczuplej szem miejscu. Zro-  
biono na we t  uwagę ,  ze im bardziej  go ście­
śniano,  te'm lepiej p racował ,  zawsze jednak 
us i łu je  wy m kn ąć  się, gdyż  lub ; równie wol- 
ność, jak V cn tos .  Jeżeli mi chcesz dope-  
módz r z e k ł  P e r k in s , nie wą tp ię ,  że będę  
jego panem.

Naza ju t r z  rano  udali  się obaj w podróż  , 
z ip łac iw szy  Perkins Jobsonowi dz ienną  r o ­
botę  za o lbrzyma.

Idąc d o p y t y w a ł  s ię ,  j ak imb y sposo­
bem ująć z b ie g a ,  g d y b y  go spotkano .—  
Pr zy sp oso bi łem się do tego  r z e k ł  o l brzym 
pokazując mu  b u te lk ę ,  na widok które j  
Perkins  mocno się śmiał ,  wyrzucając m u ,  
iż nadużywa jego łatwowierności .  Przysz l i  
nareszcie w d o l i n ę ,  i spostrzegli  nad ź ró ­
dłem wielką massę pary. '— »Oto on zawo­
ł a ł  AquaJIuentesu Perkins  w p a t r y w a ł  się, 
ale nic nie widz ia ł ,  prócz  grube j  mgły ,  
k t ó r a 1 z wolna przybiera ła  posiać o g ro m ne ­
go o lbrzyma i nareszcie znikła.  On po t ­
k n ą ł !  zawoła ł  bo le śn ie ,  i zapewne s t rac i ­
l iśmy go na zawsze. »N ie ,  nie, odpowie,  
dział  A qnajluent 'es ,  wiemy już  gdzie go zna .  
l e ź ć ,  uchwycimy go zaraz gdy  się będzie 
w ydoby wał  zw ody.*  Jakoż przyszli  naza­
j u t r z ,  i gdy  zaczął  dobywać  się z wody,  
o lbrzym t r z y m a ł  nad nią przewróconą  b u ­
telkę,  dawszy korek  Perki&sowi, dla za tka­
nia jej,  j ak  tylko będzie n ape łn io ną .  P e r .  
kins  zaledwo %vstrzymać się m ó g ł  od śmie­
c h u ,  na myś l  zamknięcia o lbrzyma w bute l -
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cv; pilnie jednak  p r z y p a t r y w a ł  się co na- 
s tąpi .  Para  zaczęła się wznosić i wkrótce 
bu te lk a  została na pe łn io ną  i zatkaną .  Ale 
P erk ins  nie m ó g ł  się p rz e k o n a ć ,  ze posia­
da ł  t en  drogi  skarb.  On  z n o s b s w ą  niewolę 
bardzo  c ie rp l iwie ,  r z e k ł  z pewne'm p o w ą t ­
p iewaniem.  Nie  spuszczaj  się na,  to o d r z e k ł  
A q u a j lu e n te s; j es t  on  teraz sp oko jny  bo 
m u  z i m n o ,  ale jak się ty lko  ro z g r z e je ,  
wcale co innego  będzie.  Gdy powrócil i  do 
d o m u ,  p o d ł u g  rady  o lbrzyma z a n u r z y ł  bu- 
t e lkę  w garnek  wrzące j  wody.  Ale jakież 
b y ł o  porfziwienie j ego ,  gdy po niejakiej  
chwili,  korek  wyst rze l i ł  z butelki ,  a o lbrzym 
wychodząc  z niej  i powiększając się coraz 
bardz iej ,  uszedł  kominem.  Perk ins  opo­
wiedz iał  to nieszczęście A q u a flu e n to so w i . —  
Spo dz ie wa łe m się t eg o ,  my go jednak  
s c h w y t a m y . — Na cóż go chw y ta ć ,  gdy  go 
nie po t raf iemy za t r z y m a ć ,  r z e k ł  smutn ie  
P erk ins .  nRadzę c i ,  od rz ek ł  Aquuflue-nt.es, 
wyszukać  pomiędzy przedmiotami  uratowa- 
nemi  z okrę tu  naczynia  meta lowego dość 
mo cnego,  aby go w n iem u t r zymać ,  w cza­
sie jego największej  czynności .« Perkins  zna- 
laz ł  u jednego z sąsiadów naczynie  miedziane 
w kształcie cyl indra  , za k tó re  d a ł  parę sta­
rych  t rzewików.  W  naczyniu  te'm znajdo- 
w a ł  się m a ły  o t wór  p r z y k r y t y  blachą.  Pod-  
nosić on  będzie te drzwiczki  w chwili swe­
go  gniewu,  rzekł  olbi zym; o twór  jest j r dna k  
z b y t  mały ,  aby niem m ó g ł  ujść,  nada on mu 
więcej sprężystości  i uczyni  ł a twie jszym do 
użycia.  N aza ju t r z  powrócili  do ź ró d ła  i u- 
jęli F ap o ro so  ( takie b y ło  nazwisko trzec ie ­
go olbrzyma^,  i przynieśl i  go w t ryumfie .— 
Gdy poczuł ,  iż nie potrafi  się w y m k n ą ć ,  
wszedł  w układ  z swoim panem,  p r z y r z e k ł  
wykonywa ć  wszelkie p r a c e ,  jakie mu  się 
na s t rę czą ,  ale oświadczył  z pe w n ą  dumą ,  
iż wszelkie d r ob ne  r ob o ty  nie są jego g o d ­
ne. »U£yj mnie  do jakich fabryk materya l-  
nych,  pompowania  wody,  i tym pod obnych  
za t rudnień-  n P on ie w aż na  tej  wyspie b a r ­
dzo wiele zna jdow ało  się b a w e łn y ,  po ­
my śln ie  korzys tano z jego propozycyi .—  
Po urządzeniu  różnych  fabryk ,  p r zys tąp io ­
no do wystawienia ok rę tu  , o k tó re go  wo­
dzę spó r  wiedli wszyscy trzej  o l b rz ym ia — 
Nie będzie się m ó g ł  poruszać bez moje j 
po mo cy  r z e k ł  A q va jlu en tey ,  będzie się po,  
suwał  jak  £ółvr rzekł F e n ło s ,  jeżeli  go

nie wesprę mojemi sk rz yd ła m i ;  tak j e s t ,  
r z e k ł  P'aporoso t ale bieg jego zależeć bę ­
dzie od fantazyi ,  kiedy tymczasem pod m o ­
im k ie runkiem , będzie panem obra ć  d r o ­
gę pod ług  upodobania ,  przy szybkości więk­
szej jeszcze niż twoja.  A q u a flu en te s  przy- 
z n a ł ,  iż nie m óg ł  towarzyszyć okrę towi  
jak do ujścia rzek i ,  i że nie mia ł  żadnego  
wp ły w u  na o twar tem morzu.  Dwaj o s t a t ­
ni podzieli l i  między sobą wodzę o kr ę tu .—* 
F en to s  miał bydź K a p i t a n e m ,  póki  c z u ł  
chęć iść za przeznaczeniem s t a tk u ;  l ecz 
jeżeli nie zgadza ł  się w z am ia ra ch ,  do wó dz ­
two miało przechodzić do F aporoso .

Cała  osada m og ła by  teraz  powrócić 
do A ng l i i ,  lub udać się do zamierzonego 
poprzednio  miejsca;  lecz przez dwadzieścia 
lat  p o b \ t u  swego na tej wyspie ,  ty le  się 
do niej p rzywiąza l i ;  iż z żalem ty lko o p u ­
ścić by ją mogli .  Z te'm wszyslkióui m ł o ­
de ich pokolenie by ło  nadzwycza j  ciekawe 
zwiedzić o jcz yz nę ,  o której  tyle rozmai ­
tych słyszeli rzeczy od swych rodz iców;  
zabral i  p rze to rozmaite p r r d u k ta  tego k ra ­
j u ,  w nadziei spieniężenia ic h ,  i kupien ia  
za nie najużytecznie jszych przedmiotów dla 
osady.  Spost rzegamy tu fabryki  i hande l  
w tej nowej okolicy,  k tóre  zapewniają co­
raz powiększającą się pomyślność mieszkań­
ców. T u  się kończy moja historya r zek i  
k ramarz,  zmęczony d ług iem opowiadaniem.

»To p iękna  powieść, zawoła ł  Tom cio .  
Tak  jest  rzek ł  ojciec ,  ale chc ia łbym wie­
dzieć na co to się przyda  , ponieważ kiedy 
opa t rzność  nie chciała nam użyczyć  n a d ­
na tura lnyc h  pomocy,  nie widzę żadnego re­
zul tatu twoje j powieści ,  j ak  ty lk o  żal że 
tego nie posiadamy.

»Czy pan jesteś tego pewny,  że te po-  
mocy nie zależą od jego władzy?,  r z e k ł  z  
szyderczym uśmiechem stary kramarz.  »Rad- 
bym da ł  objaśnienie mojej  historyi ,  ale m a ­
ła  Julcia  powiedz iałaby że m o r a ł y  na k o ń ­
cu są zawsze nudne .  Sądzę  prze to , źe dzie. 
ci dobrze  z robią  jeżeli się udadzą spać n im 
resztę opowiem.« Dwoje  na jmłodszych  dzie­
ci korzys ta ło  z tego oświadczenia ,  ale s ta r ­
sze z niecierpliwością oczek iwa ły  końca.

u N a t u r a ,  r z e k ł  k r a m a r z ,  udzieli ła 
cz łowiekowi  te o l brzymi e  s i ły  dla jego po- 
mocy.« Dzieci  o g lą d a ły  się około  siebie z 
p e w n y m  p r zes t r achem ,  m niem ając, iż im



tiię zdaje jako by  widziały jednego  z tych 
o lbrzymów .  „Powiedz mi P a n ,  m ów i ł  da­
lej  Jobson do H opkinsa  , kto-obraca te m ły .  
•uy, k tóre  s tąd opodal  widziemy-« Nik t ,  od- 
pow iedz ia ł  o n ;  r u r h  nada je  im bieg rzeki. 
A czyż rzeka  nie pracuje bez zapła ty,  po­
żywienia i mieszkania? „To je9t prawda 
r z e k ł  H o p k in s  d iap iąe  się w g łowę.  Ale 
ja k  się to s t a ło ,  ze mi to na m y ś l  nie przy­
szło? T y m  sposobem A q u a flu entes, nicze'm 
inne'm nie jest  jak wodą bieżącą.«i

»C® do ł^entos, r z e k ł  k r a m a r z  —
»Ach,  za t rzymaj  się, p r zerwał  mit 'Tomcio, 
pozwól n a m ,  odgadnąć  jego prawdziwe na- 
zw isko« a pomyślawszy  chwi lę ,  zawołał:  
hTo wia tr  J, k tóry  porusza wiatrakr.n — «W 
samej rzeczy , odezwał się ojciec , wiatr  
jes t  j edną  z o lbrzymich  sił  na t ury ,  k tórej  
t ak  wiele winni jesteśmy. Dobrze  mój 
przy jac ie lu,  dziękuję ci za twoją  historyę; 
uczy ona n a s ,  iż odebral iśmy wielkie dary 
od B o g a , fia które nie wiele zwracamy u.  
wagi.  Ale kto jest  ta t rzecia s i ła ,  dziel- 
niejsza p i ż  pierwsze dwie?u Jest  to p a r a ,  
któ ra  porusza  wszystkie nasze maszyny.— 
Nas t ręcza  nam się tu jeszcze ta uwaga ,  p r z y ­
d a ł  k ramarz ,  że te siły pracując tak dziel­
nie za ludzi,  pie usuwają  jednak  prac ich 
r ą k ;  i owszem im więcej maszyny i fabry­
ki są czy n n e ,  tern ludziom więee'j nastrę 
cza się do roboty.  F a b r y k a  n. p. bawełny ,  
za łożona  w waszej ws i ,  u t r zym uj e  wielką 
liczbę ro b o tn ik ó w ,  również g d yby  T ’entos 
nie chc ia ł  mleć z b o ż a , nie uprawionoby 
ziemi w takiej  i lości , bo g d y b y  ludzie obo- 
wiązani byli trzeć sami zboże między  ka- 
m ie ni am i ,  mnie jby  im pozostało czasu do 
zajęcia się rólnictwem.  »Nie mie libyśmy 
domów tak pięknie umeblowanych  i wyg od­
nych ,  odezwał  się Tom cioK ciesząc się z po­
jęcia myśli  tej  historyi,  _  g dyb y A quaflu -  
entes nie b y ł  tak d o b r y m  pi la rzem.«

»Dosyć tego ,  zawołała  matka ,  pó jdź ­
cie jeść wieczerzą póki  c iep ła .« Tomcio 
odezwał  się znowu,  że bez tych  trzech o l ­
b r z y m ó w  nie  jedl iby  ta k  smacznych  po­
traw.

Sposób połączenia, sta li ze z ło tćm  i 
p la tyn ą .

Anglicy umieją bardzo dobrze pozła­
cać różne wyrobki stalowe* jak to widzi­

my na igłach i i n n y c h ;  sposób ,  k tó ry  tu  
podajemy,  najpowszechnie j  jest używany,  

Rozpuścić złoto albo p la tynę  w kwasie 
w od ochl o ro sa le t rz an ym , aż dopóki  c iepło 
nie będzie oka zywa ło  żadnego  hu rzen ia ;  
w yparu j  rozczyn aż do suchości za pomoś  
cą wolnego  c i e p ł a , iżby oswobodzić n a d ­
miar  kwasu i rozpuść w na jm nie j sz e j , jak 
można  ilości wody; weź flaszeczkę mogącą  
pomieścić w sobie dwa ł u t y  lub więcej cie­
czy,  nalej czwartą jej część na ob ję tość ,  
rozczynem z ł o ta ,  a t rzy pozostałe części 
na j lepszym e te rem siarkowym. Jeżeli dzia­
łan ie  to przyzwoicie odbytem zos tan ie ,  
dwa p ł y n y  nie pomieszają się. Za tkawszy  
o twor  korkiem i przechyl iwszy flaszkę po­
z iomo,  obracaj  ją między pa lcami ,  eter  bę­
dzie zab ie ra ł  w siebie z łoto lub p l a ty n ę ,  
co się zk o lo ru  jego oka ż e ,  postaw znowu 
flaszkę pionowo i spokojnie przez je dną  
dobę ,  a wtedy ciecz rozdzieli  się na awie 
części , najbardziej  zafarbowana zbierze się 
na spodzie ;  dobrze będzie mieć do tego 
flaszkę z drugim o tworem u d o łu ,  k tó ry  . 
w tym razie ode tka  się i dozwoli nim s p ł y ­
nąć cieczy najmocniej  zafarbowanej ,  k tóra  
juz  będzie gotową do użycia ; zachować ją  
trzeba szczelnie zatkawszy flaszkę.

Gdy zechcemy złocić lub p latynić ja­
ki p rzedmiot ,  t rzeba użyć naczynia szklani  
ne go ,  k tć reby  zupe łn ie  p rz edm io t  ob jęło,  
włożyć  takowe i nalać rozczynem.  S ta l  
wie powinna  mieć wcale rdz y  ani t łustości  
i bydż dobrze  wypolerowaną;  n ied ługo  t rzy .  
•nać ją należy w solucyi , zkąd wydobytą  
zanurzy  się w wodzie;  op łókawszy  dobrze * 
wysuszyć  na b ib u l e ,  po trzymać  w cieple 
66a R eaum ., po tem odpolerować-

Nie  na leży pocierać stali przed jej ó- 
g r zan iem.  Pos t ępują c  z resz tą  p o dł ug  tego 
pr zepis u ,  o t rzymać  można  bardzo  piękną  
p o z ł o t ę ,  k tóra  d ok ła dn ie  stal od'  rdzy  za­
bezpieczy.  Chcąc uszka  igieł  poz łoc ić ,  d o ­
syć będzie pot rzymać je kilka minu t  w tćj 
cieczy. Z ło to  mające się użyć do rozpusz* 
czen ia ,  powinuo bydź  czyste.

Sposób zapobieżenia pękaniu  szkieł 
kinkietów.

W iadomo, jak wiele pęka szkieł kin» 
kietowych czyli kominków lampowych: prsy<*
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ezyna  tego  j e s t ,  ze t akowe kominki  o g r z e ­
wają się i rozszerzają prędzej  około  środka 
p łomienia  , niż przy  swej podstawie czyli 
w końcach d o l n y c h ,  i tern prędzej  jeszcze 
p ę k a j ą ,  in) w końcach tych szkło jest  g r u b ­
sze. Aby tomu zapobiedz,  t rzeba  obwód 
kom ink ów  dolny  pona rzyna ć  dyamentem.  
Robot* tę naj lepiej  szklarze wykonają .

Lekars tw o przeciwko lólo in oczu.
W  flaszkę upodobane' j  wielkości wle'j 

dobre  p ó ł  szklanki  wody czyste'j rzeczne'j, 
wsyp naparsz tek  cuk ru  lodowatego drobno 
p o t ł u c z o n e g o ,  t akąż ilość korzenia fi jałko- 
wego w p r o s z k u ,  tyleż  białego koperwasu 
( s ia rkanu cynku) ;  niech to wszystko postoi 
spokojnie  przez 24 godzin.  Takim p ł y n e m  
przemywaj  oczy co p o r a n e k ,  a w kró t k im 
czasie,  albo w t y g o d n i u , zupełnie  się wy­
leczysz.

—  Niejaki  Schmidt  w P a r y ż u  w yna laz ł  
n ow y ins t rument  muzyczny ,  k tóry  nazywa 
L ir ą  Ap p o l in a .  Da on wkrótce  na nim k o n ­
cer t  w teatrze Parie tes .  M ó w ią ,  że wy­
daje czarówne tony na  tym inst rumencie ,

W  Camhr ay  p rzed niejakim czasem 
jn lody ,  dobrze wychowany i boga ty kowal 
chc ia ł  się ożenić z pewną  m ło dą  szwaczką. 
In te rcyza  juz  by ła  sporządzona . Jeden a r ­
t y k u ł  nie podoba się jednak pannie mło­
de']. P ł a c z e ,  n a r z e k a ,  i nie chce się u* 
spokoić.  P a n  m ł o d y  zniecierpl iwiony,  u- 
j ąwszy  swą oblubienicę za r ę k ę ,  wypro- 
wadził j ą  za drzwi , dając jej do zrozumie, 
n ia  ze nie chce mieć złej  Żony. N ot a ry ,  
usz zali się, że darmo musiał  k o n t r a k t  spo­
r z ą d z i ć , i żąda zapłaty.  Młody człowiek 
p r o s i ' g o , aby t rochę  z a c z e k a ł ,  że postara 
się o żonę. W  ty m  celu uda je  się na uli- 
cę , i spotyka  ł a d n ą  , m ł o d ą  s łużącą .— 
a Jestżeś ty łagodną  ? « pyta się j e j . — » O 
ta k  jest« odpowiedz ia ła  z prostotą dziewczy- 
.na —  » moja Pani  lepiej  to P a n u  powie » —. 
« Czy się dobrze  sprawujesz ?« — " W  tym 
względzie nie lękam się zarzutu.  « —  » Czy 
chc ia łabyś pójść za mąż  ? u ■— » 0  chcia­
ł a b y m ,  g d y b y m  zna lazła męŻa,  k tó ry b y  
mi się podobał .a  —  »Znasz mnie już  cokol­
w i e k ,  jakże ja  ci się podobam?« —  »Do- 
brze!« — »No, to pójdź ze mną, intercyza

go towa ,  chcie'j ją podpisać.« — »Poczekaj -  
że P a n  ebwilę,  aż się ust ro ję .« — » N ie ,  
n i e ,  i t ak  mi się podob asz ,  p ó jd ź ,  no ta ry  - 
usz już się niecierpliwi.  — A le ,  a l e ,  jakże 
się nazywaszPe —  nEiibietau,  —  A ja nazy .  
wam się A lo iz y ,  podaj  mi r ę k ę , i pójdź* 
m y . « — Pr zy by l i  razem do d o m u ,  podpisa- 
li k o n t r a k t ,  w k tó ry m  zmieniono ty lk o  i- 
m io n a ,  i w ki lka dni odp rawi ło  się wesele. 
Z a p e w n i a j ą ,  ż.e do tąd nie mieli  powodu do 
ża łowania  swego postępku.

—  W E pi n a l  pewien le ka rz  z i? , . *  p o j ą ł  
za żonę w r. 1831 P a n n ę  H ir m e t ie ,  z posa­
g iem 80,000 fran.  Jednak mał żeńs two to  
b y ł o  bardzo  dla niej n i ep omy śln e  , gd yż  w  
dzień wese la ,  u m a r ł  jej  ojc iec,  za raz  po- 
te'm m a t k a ,  a pó£nie'j boga ta  c iotka  bez­
dz ietna.  Po tych wszys tk ich m ło da  żona  
odz iedz iczyła majątek .  Jednakże  zaledwia 
takowy posiadła,  gd y  mąż  opuściwszy ją ,  
u jecha ł  z j edn ą  metressą  i wszystk iemi 
pieniędzmi.  Nieszczęśliwa żona w sk u tk u  
tych ok rop nyc h  wypadków,  dostała pomię- 
szania zmysłów.  Miano wprawdzie  wiel ­
kie podejrzenie na n iewiernego m ę ż a ,  ze 
o t r u ł  k r ew ny ch  swej żony,  lecz on znajdo* 
wał  się za granicą .  Od kilku tygo dn i  O- 
śmieli ł  się powrócić do F r a n c y i ,  i osieść w 
S.  Dessert  przy Chalons.  T am  u t r z y m y w a ł  
d ru gą  met ressę , k tóra  z pierwszą się p o k ł ó ­
ciła, która, znając  s to su n k i , oskarży ła  P a .  
na  B . . .  Zos ta ł  zaraz u ję ty ,  i znaleziono u 
niego wielki zapas różnych  trucizn.

O D D A L E N I  E.
Ach jak dni tu smutno  c ieką  
P r z e d  stęsknionemi oczyma!
Moja luba gdzieś da leko,
A bez lubej  szczęścia nie ma.
Ja k  krople  rosy prze j rzyste ,
N im  zdmuchnione  w ziemię wsiękną,  
T a k  jej serce b y ło  czys te ,
T a k  jej  dusza p iękną!
Błogos ławione  te k r a j e ,
Któ rym  ty jesteś ozdobą!
T u  serce ciebie nie s ta je ,
I oko p łacze  za tobą.
C z a r n y t h  tę sk no t  chmura gruba  
Z a leg ł a  myśl i  tułacze.
GgdziO t y ,  gdzie ty ,  moj*. l o b a 4.
Ja za tobą płaczę. M. G.


